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OdRedakcji. 2. 


Aż do czasów pierwszego rozbioru Polski Sandomierskie w życiu czy to gospo- 
darczym, czy politycznym czy też kulturalnym naszej Ojczyzny odgrywało wybitną rolę. Krwa- 
wiło się tedy na polach bitw, a płaciło sowicie poczynając już od XIII wieku, w dorobku : 
zaś kulturalnym nie pozostawało w tyle poza innymi dzielnicami, czasami nawet przodowało 
im, dając Polsce cały szereg pracowników, od Kadłubka począwszy, idąc przez Długosza, Ko- 
chanowskiego, Gomółkę, Paska i innych, a kończąc na Żeromskim i Malczewskim-malarzu. 
Na polu gospodarczym wybiło się zwłaszcza w XV i XVI wieku tak dalece, że bilans handlu 
zagranicznego Polski był wtedy dla nas czynny, gdy Sandomierskie potrafiło wyrobić nadwyż- 
kę czy to zbożem, czy owacami, czy lasem czy produktami rzemiosła swego. Z pierw-- 
szym rozbiorem Polski kończy się i rola Sandomierskiego, które rozkrajano na dwie części, 
zaczyna się upadek gospodarczy tych okolic, kończą się też i wszystkie zakłady przemysło- 
we i zaczyna się 150-łetnia niedola. 


Dziś zrozumiano rolę, jaką Sandomierskie w przyszłym układzie stosunków gospo- 
darczych Polski musi odgrywać, spostrzeżono też, że w razie starcia z sąsiadami, jest ono 
przez samą naturę przeznaczone na centralny magazyn i centralną fabrykę, i zaczęto stopnio- 
wą odbudowę tege okręgu, odbudowę w pierwszym rzędzie fabryczną na onym słynnym 
pierścieniu żelaznym, który już w XV: wieku otaczał Sandomierz prawie ze wszystkich stron. 


W dziele zabezpieczenia Rzeczypospolitej nie powinno nikogo zabraknąć. Z tego 
też założenia wychodząc, stajemy do pracy. Zakładamy sobie dla niej granice bardzo skrom- 
mne: wiązać rozstrzelone wysiłki tych wszyskich, którzy na obszarze C. O, P. chcą pracować 
dla rozwoju tych okolic, jednoczyć ich w miarę możności, skupiając zarówno pracowników 
na polu gospodarczym, jak i duchowym. Zaczynamy od małego, wierząc jednak, że to „nie- 
wiele”, na jakie nas stać, posłuży reszcie Polski, informując ją o tym, czym jesteśmy, czego 
nam potrzeba, jakie są tu braki, jakie wysiłki muszą być użyte, żeby C. O. P. mogło w cięż- 
kich dła Ojczyzny chwilach spełnić zadanie, które mu narzuca jego położenie i bogactwo. 

Czy zamierzenia doprowadzimy do pomyślnego wyniku? Sądzimy, że tak: żeby wy- 
siłek nasz nie poszedł na marne, potrzeba nie wiele, gdyż tylko odrobinę poparcia ze strony 


tych, którzy się C. O. P. interesują. 
RTZWKZWZE, 
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Czego się C. O. P. 


Słusznie Rząd rzucił myśl stworzenia 
C. O. P., bowiem na przestrzeni:od gór 
Świętokrzyskich po San i Wieprz były 
już pewne prądy zmierzające ku uprze- 
mysłowieniu tych właśnie okolić. Prądy 
te już się zarysowały, wyrwały się na 
powierzchnie codziennego tutejszego 
życia i dały znać o sobie całym szere- 
giem zjawisk, mocno charakterystycz- 
„nych dla tych wrzekomo raz na zawsze 
mających pozostać biernymi pod wzglę- 
dem przemysłowym okolicami. Ruchy 
te wyraziły się w coraz to silniejszym 
wypieraniu z, handlu i z rzemiosła wszel- 
kich żywiołów obcych. Przyczyną, któ- 
ra wywołała te prądy i ten ruch, jest 
prawo żołądka, które głosi w ustach 
chłopa: „Ja chce jeść, a ty mi przeszka- 
dzasz! Usuń się, boś obcy i nie mojej 
krwi!” Padły też bardzo liczne żydow- 
skie sklepy po wsiach, padają też ży- 
dowskie gospodarstwa rolne, a w mia- 
stach rzemiosłu obcemu zaczyna być 
coraz to ciaśniej. Nie pomagają tu na- 
wet zasiłki zagranicy: obcy sztucznie 
są dożywiani, a chłopa się nie dożywia, 
wskutek czego głodny zaczyna wyrywać 
chleb sytemu. 
Na’ wsi ruch spolszczania handlu 
i rzemiosła prawie się już całkowicie 
dokonał, wprawdzie jeszcze to tu, to 
tam dogorywa jakaś placówka nie pol- 
ska, lecz i ona tak samo prędko spły- 
nie z powierzchni wsi, jak spłynęty da- 
wne pachty. Nie jest tego tak bardzo 
wiele, dlatego tez prędko zniknie to 
wszystko. 
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spodziewa po Poznańskim i Pomorzu. 


Gdy sprawa na wsi tak się przed- 
stawia, w miastach rzeczy idą daleko 
trudniej. Tu walka jest i bardzo zaw- 
zięta, często nie przebiera w środkach 
i z jednej i z drugiej strony, a chociaż 
jej wynik nie przedstawia się dla niko- 
go inaczej niż jako zwycięstwo żywiołu 
polskiego, przecież ten wynik da się 
osiągnąć dopiero póżniej po długiej 
walce, jeśli się, rzecz oczywista, nic nie 
zmieni, jeśli żywioł polski nie dostanie 
pomocy tak samo, jak to otrzymuje ży- 
wioł obcy, pomocy w innej postaci, niż 
zasiłek suty, dozwalający drobnemu 
sklepikarzowi na siedzeaie przy trzech 
śledziach i pięciu pudełkach pasty do 
obuwia, dający możność wyżycia bez 
zarobków. Polakom na terenie C. OP. 
potrzebna jest zupełnie inna pomoc. 
Rodzaj jej został już kilkakrotnie jasno 
i wyraźnie określony na zebraniach 
kupców polskich: usunąć element obcy 
zupełnie z terenu C. O. P. jako niepe- 
wny, jako zawodny, jako zawsze wią- 
żący się z wrogiem Polski, gdyż ziemie, 
na_których tworzy się C. O. P., mają 
być w ciężkich chwilach sercem obro- 
ny, a na tym terenie wroga być nie 
może. 

Sprawa została jasno i wyraźnie o- 
kreślona. Usuwanie niepożądanego ży- 
wiołu odbywa się powoli i dokona się. 

Jest przecież w tej sprawie jedna 
rzecz, której być nie powinno. Chodzi 
tu o straty, które w tej walce żywioł 
polski ponosi. Nie są to straty moralne, 


lecz materialne. Zdarza się, że do han- 
1 


dlu bierze się zapaleniec, nie mający 


najmniejszego pojęcia o zadaniu, (które 


sobie dobrowolnie włożył na barki. 
W większości wypadków taki pionier 
polskiego handlu po kilku miesiącach 
wali się materialnie, traci cały majątek. 
Przychodzą na jego miejsce nowi, ró- 
wnie zapaleni dla sprawy ludzie, postę- 
pują ostrożniej, a przecież i oni często 
padają ofiarami podstępu i nieuczciwoś- 
ci. Rozbitek nie powiększa szeregów 
niezadowolonych, bierze się do innej 
pracyi wreszcie zdobywa jaki taki ka- 
wałek chleba, lecz kapitał polski wsku- 
tek nieudolności, nieznajomości przed- 
miotów którymi chciało się handlować, 
poszedł całkowicie w niepolskie ręce. 
Tu właśnie jest strata, która nie po- 
winna mieć miejsca. 

Młody ruch, próbujący pierwszych 
kroków ku spolszczeniu handlu i prze- 
mysłu polskiego, musi dostać dobrych 
nauczycieli, dobrych kierowników i do- 
bry przykład. Tu na terenie C. O. P. 
nikt mu go nie da, gdyż my mamy uli- 
ce i nazwy miast, a obcy element, całe 
ich bogactwo. Wszyscy wyglądają tej 
pomocy od dzielnicy, która ma olbrzy- 
mie doświadczenie na polu handlu i 
przemysłu, która przeszła straszliwą 
szkołę pruską. Chodzi tu o Wielkopol- 
skę, Śląsk i Pomorze. ` 

Jak ta sprawa powinna się ze wzglę- 
du na tutejsze stosunki ułożyć, pomó- 
wimy później. 

(c. d. n.) 
A. 5. 


Zagadnienie na czasie 


Sprawy mieszkaniowe w Sandomierzu. 


Jak wszystkie nasze miasta, tak i San- 
domierz po wojnie odczuł głód miesz- 
.kaniowy. W Sandomierzu jest to zupeł- 
nie uzasadnione, powstały bowiem no- 
we urzędy, szkoły, a i garnizon wojs- 
kowy również potrzebuje znacznej. ilości 
kwater. 

Brak mieszkań odczuwał Sandomierz 
od pierwszych niemal dni powojennych, 
miasto posiadało jednak rozległe tereny 
własne, (które począwszy już od roku 
.1923 poczęto rozparcelowywać. W roku 
1924 sporządzono plan parcelacji znacz- 
niejszej ilości gruntów, parcele. sprże- 
dawano na raty, to też rozsprzedano je 
szybko i po paru'latach  żabudowała 
się około 200 domami nowa dzielnica. 

Niestety, stanęły tam domki małe, 


| 


przeważnie jednorodzinne, parterowe, 
które wprawdzie zaspakajały dorywczo 
głód mieszkaniowy, jednak nie obliczo- 
ne na dalszy rozwój miasta dziś już nie 
wystarczają. 

Jednocześnie i wymagania ludności 
pod względem mieszkaniowym wzrasta- 
ją wraz ze zdobyciem przez miasto elek- 
tryczności i wodociągu. 3 

W tej; chwili stan rzeczy 'jest taki, 
że domy 'większe, z pewnymi wygoda- 
mi są wynajmowane jeszcze na parę mie- 


"sięcy przed ukończeniem. 


Włączenie Sandomierza w . orbitę 
Centralnego Okręgu Przemysłowego ze 


specjalnym predystynowaniem go na 


miasto, które z natury. swego położenia 
w stosunku do tego Okręgu, ma kiedyś 


spełnić rolę stolicy, wysunęło znów pro- 
blem rozbudowy miasta na plan pierw- 
szy, a przybyłe lub powiększone urzędy 
oraz firmy handlowe i przemysłowe 
stworzyły nowy okres wybitnie zazna- 
czającego się głodu mieszkaniowego. 

W najbliższym przeto czasie, któ- 
ry dziś już móżna mierzyć zaledwie 
na miesiące, zaintoresowanie się czyn- 
szowym budownictwem w Sandomierzu 
ma wielkie warunki natychmiastowej 
rentowności. 

W tej chwili opracowują się plany 
rozbudowy przyszłego wielkiego San- 
domierza, stąd są i pewne trudności w 
zamysłach budowlanych, jednak i dziś 
już możnaby, gdyby znalazła się prywat- 
na inicjatywa, w tym kierunku coś zrobić 
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Obecni mieszkańcy Sandomierza nie 
przejawią tej inicjatywy, chyba w bardzo 
niewielkich granicach, nie ma tu bowiem 
ludzi rozporządzających gotówką do te- 
go stopnia, że nawet przeznaczone przez 
Bank Gospodarstwa Krajowego fundu- 
sze budowlane nie są już od szeregu 
lat wykorzystywane w całości. Potrze- 
bne tu jest zainteresowanie funduszów 
z poza Sandomierza. Za pewność lo- 
katy w ten sposób kapitałów ręczyć mo- 
żna, gdyż po za normalnymi ulgami po- 
datkowymi C. O. P. ma nadto ulgi 
specjalne. 

Drugim rentownym w całej rozcią- 
głości problemem byłoby hotelarstwo 
i zakłady gastronomiczne. 

Dzięki atrakcyjności Sandomierza 
ilość przyjezdnych daleko przekracza 
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pojemność naszych hoteli. Nie ma ich 
również w najbliższych miastach na 
lewym i prawym brzegu Wisły, te zaś, 
które są, za wyjątkiem Domu Wyciecz- 
kowego Polskiego Towarzystwa Krajo- 
znawczego w Sandomierzu, nie pokry- 
wają nawet najskromniejszych wymagań 
kulturalnego człowieka. 
To samo można powiedzieć i o na- 
szych restauracjach czy cukierniach. 
Sandomierz już dziś potrzebuje po- 
rządnej restauracji i cukierni. 
Pragniemy szczerze zainteresować 
tymi sprawami osoby, które zechciałyby 
bez żadnego ryzyką ulokować swoje 
kapitały w przyszłej stolicy C. O. P. 
We wszystkich tych problemach nie 
ma żadnego ryzyka, są natomiast duże 
widoki. 
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Jak we wszystkich tego rodzaju in- 
teresach wygrywa ten, kto zdobędzie 
się na szybką decyzję. 

Niewątpliwie z czasem te zagadnie- 
nia będą uregulowane, straconego czasu 
nic jednak nie powróci. 


PODAC 


W 'sprawach budowlanych na tere- 
nie Sandomierza i okolicy zwracać się 
należy do 

Józefa Pietraszewskiego, 
emerytowanego budowniczego Wydzia- 
łu Powiatowego, Sandomierz, ul. Bro- 
warna Nr 5, który wszelkie sprawy po- 
łączone z budową najlepiej załatwi. 
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Ulgi dla przedsiębiorstw w Centralnym Okręgu 


Rozdział I. Ustawy z dnia 9 kwiet- 
nia 1938 r. „O ulgach inwestycyjnych" 
wchodzi w miejsce wygasającego z dn. 
31 marca 1938 r. rozporządzenia Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 22 mar- 
ca 1928 r. o ulgach w t. zw. trójkącie 
bezpieczeństwa i rozszerzając teryto- 
rialne granice owego trójkąta zawiera 
ulgi dla Centralnego Okręgu Przemys- 
łowego. 


Zespół ulg podatkowych, przewidzia- 
nych w tym rozdziale uległ w stosunku 
do rozporządzenia z 28 marca 1928 roku 
zasadniczym przeobrażeniom. Ulgę głów- 
ną stanowi tutaj prawo potrącania z do- 
chodu podatkowego kosztów inwesty- 
cji, co dotychczas nie było stosowane. 
Zwolnienie nowych budowli od podatku 
od nieruchomości, wynoszące normalnie 
10 lat, zostaje przedłużone do lat 15-tu. 

Oprócz ulg powyższych, które -służą 
wszystkim uprawnionym, przepisy roz- 
działu I przewidują ponadto zwolnienie 
od podatku dochodowego przez 10 lat 
przedsiębiorstwa, które Minister Spraw 
Wojskowych uzna za szczególnie ważne 
dla obrony kraju. 

Ulgi przewidziane w rozdziale I nie 
należą do kategorji generalnych, to zna- 
czy nie służą wszystkim inwestycjom 
i nie działają automatycznie. Służą one 
tylko niektórym przedsiębiorstwom i pod 
pewnymi warunkami. Nie przysługują 
bowiem z samego prawa lecz są przy- 
znawane na podania, które roztrzyga 
Minister Skarbu na wniosek Ministra 
Przemysłu i Handlu, przedstawiony w 
porozumieniu z Ministrem Spraw Woj- 
skowych. 


Przemysłowym. 


Nabycie prawa do ulg uzależnione 
jest od pewnych warunków, a miano- 
wicie: powstanie lub powiększenie przed- 
siębiorstwa na obszarze Centralnego 
Okręgu Przemysłowego musi być uzna- 
ne przez Ministra Przemysłu i Handlu 
w porozumieniu z Ministrem Spraw Woj- 
skowych za pożądane w interesie obro- 
ny kraju, a osoba podejmująca te in- 
westycje musi się zobowiązać „do zor- 
ganizowania produkcji na sposób fa- 
bryczny według najnowszych wymagań 
techniki w ciągu lat trzech od daty o- 
głoszenia w Monitorze Polskim decyzji, 
stwierdzającej prawo do ulg”. 

Przepisy omówionego wyżej roz- 
działu dotyczą następujących przedsię- 
biorstw: 

1) zakładów elektrycznych, 

2) gazowni produkujących: ponad 
500.000 më gazu świetlnego rocznie i 
posiadających urządzenia do odbenzo- 
lowania gazu, koksowni, wytwórni pro- 
duktów destylacji: węgla, smoły węglo- 
wej, drzewa i torfu łącznie z ich dal- 
szą przeróbką chemiczną oraz wytwór- 
ni płynnych paliw z powyższych surow- 
ców; 

3) wytwórni produktów ropy nafto= 
wej i gazu ziemnego, łącznie z ich dal- 
szą przeróbką chemiczną; 

4) wytwórni siarki, kwasu siarkowe- 
go oraz kwasu azotowego i innych 
związków azotowych; 

5) wytwórni związków arsenu i baru; 

6) wytwórni chloru, chlorku wapnia- 
chloranów i nadchloranów; 

7) wytwórni syntetycznych związ- 
ków organicznych, barwników i produ- 


któw farmaceutycznych, z wyjątkiem 
wytwórni preparatów galenowych; 

8) wytwórni tlenu i ascetylonu oraz 
innych gazów technicznych; 

9) wytwórni garbników i ekstraktów 
garbarskich; 

10) wytwórni gliceryny; 

11) wytwórni materiałów wybucho- 
wych kruszących, prochów i nitrocelu- 
lozy oraz środków zapalniczych i deto- 
nacyjnych; 

12) wytwórni celulozy; 

13) zakładów odwadniania i przero- 
bu spirytusu na cele fnapędowe i prze- 
mysłowe; | 

14) utwardzalni tłuszczów, olejariić 
rafinerii olejów roślinych, wytwórni fa- 
brycznych tłuszczów jadalnych oraz wy- 
twórni tłuszczu kostnego i tłuszczów 
odpadkowych; 

15) wytwórni wyrobów gumowych, 
potrzebnych dla obrony Państwa oraz 
wytwórni masek i pochłaniaczy PA 
ciwgazowych; 

16) wytwórni kauczuku sztucznego 
i innych mas plastycznych; 

17) wytwórni środków opatrunko- 
wych; 

18) wytwórni kwasoodpornych odle- 
wów, takichże wyrobów ceramicznych, 
wyrobów ogniotrwałych dla przemysłu 
chemicznego i hutniczego (kuloodporne, 
bezpieczeństwa, sygnalizacyjne, optycz- 
ne i inne specjalne); 

19) wielkich pieców, stalowni (w tym 
pieców martinowskich i elektrycznych), 
walcowni, prasowni, kuźni i. odlewni 
wszelkich metali i ich stopów specjal- 
nych; 
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20) wytwórni elektrod węglowych 
i grafitowych do celów przemysłowych; 

21) wytwówrni parowozów, wago- 
nów, maszyn parowych, turbin, motorów 
spalinowych, kotłów parowych, kon- 
strukcji żelaznych, samochodów, trak- 
torów, czołgów, statków powietrznych, 
silników lotniczych, stoczni, warsztatów 
dla żeglugi wodnej lub powietrznej, 
wytwórni części zmiennych  (zapaso- 
wych) do wszelkich mechanicznych 
środków lokomocji oraz wytwórni na- 
rzędzi, maszyn i urządzeń wiertniczych; 

22) wytwórni obrabiarek bądź ma- 
szyn do obróbki metali lub drzewa, na- 
rzędzi warsztatowych, instrumentów op- 
tycznych, fizycznych, mierniczych, na- 
rzędzi precezyjnych, przyrządów sygna- 
łowych; . 

23) wytwórni kos; 

24) wytwórni broni siecznej, palnej, 
amunicji bądź innych przedmiotów uz- 
brojenia jak również odpowiednich pół- 
fabrykatów; 

25) wytwórni drutu, podków, pod- 
kowiaków i haceli; 
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26) wytwórni wojskowego oporzą- 
dzenia metalowego; 

27) wytwórni maszyn, aparatów lub 
materiałów elektrotechnicznych, telegra- 
ficznych, telefonicznych, radiowych bądż 
części zamiennych (zapasowych); wyt- 
wórni akumulatorów, kabli, przewodni- 
ków elektrycznych, i żarówek metalo- 
wych; 

28) wytwórni aparatów, przyrządów 
lub materiałów fotograficznych; 

29) przedsiębiorstw górniczych, wiert- 
niczych i innych technicznych dla po- 
szukiwania, wydobywania, przysposo- 
bienia do dalszej przeróbki i przerabia- 
nia rud i innych kopalin; 

30) rzeźni mechanicznych, chłodni, 
elewatorów zbożowych, piekarń mecha- 
nicznych oraz fabryk konserw; 

31) wytwórni materiałów do utrwa- 
lania nawierzchni drogowych; 

32) przedsiębiorstw eksploatacji ka- 
mieniołomów; 

33) wytwórni zastępczych materiałów 
budowlanych o właściwościach termi- 
cznych. 
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34) wytwórni wyrobów ogniotrwa- 
łych, magnezytowych i dynasowych; 

35) cementowni, cegielni i klinkierni; 

36) przedsiębiorstw wytwarzających 
sztuczne włókno, oraz wytwórni włó- 
kienniczych; 

37) wytwórni mechanicznych obuwia 
typu wojskowego; 

38) przedsiębiorstw rurociągów do 
transportu płynów i gazów; 

39) przedsiębiorstw komunikacyjuych 
dla przewozu osób i rzeczy drogą wo- 
dną, a drogą lądową, o ile przewóz 
ogranicza „się do obszaru określonego 
w art. 3; 

40) magazynów i składów konsy= 
gnacyjnych węgla kamiennego i surow- 
ców przemysłowych o wysokości zapa- 
sów nienaruszalnych, ustalonej przez 
Ministra Przemysłu i Handlu. 

(2) Minister Skarbu w porozumieniu 
z Ministrami: Przemysłu i Handlu oraz 
Spraw Wojskowych może wyjątkowo 
uzupełniać drogą rozporządzeń wykaz 
przedsiębiorstw, ustalony w ust. (1). 


ROMAN KOSEŁA. 


Na wschód od Sandomierza wyży- 
na, która otrzymała nazwę od tego mias- 
ta, wybiega ku Wiśle szerokim, przez 
podeszczowe i wiosenne wody pocię- 
tym stoliwem, zbudowanym całkowicie 
z krwawych, sinych, straszliwie pogię- 
tych przez kataklizmy geologiczne łup- 
ków, o których uczeni początku zeszłe- 
go wieku orzekli, że już „dojrzały do 
wydobywania ałunu”. Stromą krawędzią, 
a w niektórych miejscach prawie ścia- 
ną opada to pogórze ku nizinie po- 
między Sandomierzem a Wisłą, u mos- 
tu kolejowego prawie wrzyna się w fa- 
le rzeki i zaraz lekkim łukiem zawraca 
ku zachodowi, łagodnymi zboczami od- 
pływając od Wisły, aby pod Dwikoza- 
mi i Słupczą najbardziej oddalić się od 
głównego szlaku wodnego, oprzeć się 
o szosę i linię kolejową Sandomierz- 
Skarżysko. Nieznacznie zawraca łuk po- 
górza ku wschodowi i pod samym Za- 
wichostem przypiera do Wisły wapien- 
nymi zboczami. 

Wewnątrz łuku, którego obłęk stano- 
wi pogórze, a cięciwę taśma Wisły roz- 
siadła się niewielka dolinka, przecięta 
krętym korytem rzeczki Opatówki-Łu- 
kawy. Urodzajna to nizina, istny Boży 
dar, o ziemi „maśnej”, tłustej, nie gor- 
szej od najlepszych czarnoziemów, sto- 
kroć urodzajniejsza od pogórnych gli- 


Na Szczytnickiej nizinie. 


nek nawianych, glinek, na których, gdy 
chłop potem skiby nie zrosi, a Pan Bóg 
deszczem jej nie podleje i rosą nie zwil- 
ży, nic się gotowe nie urodzić. A na o- 
nej nizince i wilgoci jest pod dostat- 
kiem i nawóz sam się z deszczowymi 
wodami z pogórza przynosi. To też 
szumi tu grubobasiorzasta pszenica, si- 
wieją na grzędach twardo nabite łby 
kapusty, czerwieni się ćwikła, a zielone 
warkocze marchwi wiówają na wietrze 
obok grubych, wewnątrz pustych „du- 
cek” cebuli. Na zboczach pogórza, 
nad dolinką sady siadły na miejscach 
suchszych, gdzie ogrodom byłoby nie- 
wygodnie siedzieć. Na ciepłym, od wiat- 
rów północnych dobrze zachronionym 
zboczu jabłonki się w cieple słonecz- 
nym szeroko, oganiaście rozsiadły, dzi- 
wując się tykom chmielników i potęż- 
nym pniom białodrzewiu, który nad 
miejscami wilgotnymi wystrzela ku nie- 
bu, garnąc pod swoje konary wszelaki 
drobiazg wierzbinowy. A pośród tego 
daru Bożego rozsiadły się wsi: Dwiko- 
zy, w kiedyś osada tatarska, siadła też 
prastara Słupcza, odwieczne miejsce 
przeprawy przez Wisłę, bród tragiczny 
rzezią kilku tysięcy młodzieży sando- 
mierskiej,j gdy w r. 1502 wrześniową 
porą Tatarzy po raz ostatni się w te 
strony zapędzili. Po dawnej Słupczy, 


Z włóczęgi po C. O. P. 


forteczce nadrzecznej, zostałatylko naz- 
wa. Zostały też i podania o Dziewiczej 
Górze, którą też i Dziwo Żoną zwano, 
a to dlatego, że na owym wzgórzu za 
czasów, gdy jeszcze dziejów nie pisano, 
żyły sobie dziwe żony, panny, co słon- 
kiem się karmiły, cichą muzyką lasy i 
łęgi napełniały, ludziom pomoc okazu- 
jąc, a zwłaszcza dziewczynom, gdy im 
w kupalnocki czas wodniki lub topiel- 
ce wianek na wodne odmęty zaprowa- 
dziły i w głębie rzeczne wciągnęły: mia- 
ły dziwe żony pod swoją górą ołtarz- 
okrągły słup gliniany, na którym dziew- 
czyna, której wianek topielce |porwały, 
kwiaty składała, prosząc dziwożon o- 
pomoc. A one nigdy nie odmówiły. 

Za Słupczą ku północy siadły Wi- 
niary i Winiarki, dwie niegdyś osady 
służebne winiarzy. A nad tymi wsiami 
na pogórzu zaległy dwa płaskie stoliwa 
wzgórzy, co się zwą Zbrza Wielka i Mała. 
W przeddziejach, gdy człek jeszcze z 
żelazem się nie zapoznał, a kamieniem 
wrogowi czaszkę roztrzepywał na miaz- 
gę, był to ważny punkt handlowy wy- 
robami kamieniami pasiastego, który w 
te nadrzecze okolice płynął z najstar- 
szych tutejszych kopalni pod Ostrow- 
cem. 
A dalej już nad samą Wisłą siadła 
potrójna mieścina: Zawichost-Ludźmierz- 


Prosperów, znana tylko pod pierwszą 
swą nazwą. Z dawnego Zawichosta, kró- 
lewskiego zameczku na wyspie wśród 
wiślanego nurtu nic nie zostało prócz 
nazwy... Ludźmierz —to polska część 
miasteczka, zaś Prosperów czysto ży- 
dowska, wzniesiona wkiedyś tam przez 
jednego z zawichojskich starostów jedy- 
nie po to, żeby żydowską ludność tu 
s ągnąc i na niej się bogacić, gdyż na 
' .udźmierzu-Zawichoście mocno zię bo- 
gaciły krakowskie klaryski od św. An- 
drzeja. Dziś to mieścina cicha, zaledwo 
rozruszywana wesołymi okrzykami mło- 
dzieży, która tu w szkole rzemiosł za- 
poznaje się z rękodziełem. 

Od Dwikóz ku Sandomierzowi bie- 
gnie linia kolejowa. W sąsiedztwie tego 
szlaku zasiadły inne wsi: Bożydar, 
Mściów, Szczytniki. Dwie pierwsze czy- 
sto rolnicze, ostatnia miała wkiedyś cał- 
kiem inną przeszłość. Wychodziły z niej 
już w XI wieku tarcze-szczyty i szłomy- 
hełmy do tego stopnia sławne i nie u- 
stępujące sandomierskim, że podziw bu- 
dziły na Rusi. 

Ziemie tu bogate, to też i człek bro- 
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ni dorobku z nich, broni zajadle, prawie 
że wściekle. Gdyby to były inne oko- 
lice, to może szeroko byłoby w całej 
Polsce o walce, jaką tu w czasie wiel- 
kiej powodzi 1934 roku stoczono z Wi- 
słą. Wały tu są bardzo słabe, sypane 
może'za króla Cwieczka. To tu, to tam 
wkiedyś sobie wierzbina siedziała u sa- 
mych stóp wału, spróchniały jej korze- 
nie, woda wypłókała z nich wszystek 
miał, zamieniły się też w zwyczajne rur- 
ki wodociągowe, którymi w czasie po- 
wodzi woda „zygluje” jak z pompy na 
nizinę. W innym znów miejscu wał roz- 
siadł się na mokradle, na dawnej łasze 
wiślanej, to też spływa on dołem, łamie 
się, kruszy po kawałku i w pewnej chwi- 
li ginie w spienionych, brudnych wo- 
dach przyboru wiślanego. 

Na takim właśnie zatraconym kawał- 
ku wiślanego wału przed samą powo- 
dzią rosła sobie gruszka i wierzba. Czu- 
ły się mocno i pewnie, gdyż bardzo 
wiele lat przetrwały. A przecież jedne- 
go dnia lipcowego w r. 1934 zadrżały, 
bo ich korzenie zaczęły spływać ku 
Wiśle, spływać wraz z łuszczącym się 
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po kawałku wałem. Zbiegło się luda ze 
wszystkich stron, zafurczały łopaty, za- 
pierzchało błoto pod kołami wozów. 
Dzień i noc człowiek pracował, a wału 
utrzymać nie mógł. A utrzymać musiał! 
Boć tylko tędy na Sandomierz zostało 
ostatnie połączenie Polski ze Lwowem! 
Utrzymać musiano,bo i ambit chłopski 
był strasznie zadraśnięty. A wał tym- 
czasem zupełnie już znikł, zniknęły już 
w wodzie i gruszka i wierzba. Piersia- 
mi swymi chłopi strzymali wodę? No 
nie! Wał się'sypie, wał niknie, nowy wał 
musi powstać. Prały tedy siekiery w pa- 
le, sypały się snopy pszenicyi jęczmie- 
nia pomiędzy te koły, przygniatała je 
błotnista ziemia. Wał się cofał, lecz 
wciąż trwał! Aż po pięciu dniach roz- 
paczliwej walki zabrała się Wisła do 
odwrotu, a chłopy jak trupy runęli na 
mokrą ziemię i wydychiwali się z zaro- 
bienia. Zimą tego roku zabrakło zboża 
na ŚSzczytnickiej nizince, to ten, to ów 
nie dojadł, gdyż zbożem Wisłę nakar- 
mił, aby wałom dała spokój, bo linja 
kolejowa musiała być utrzymana. 

c” dA 


C OFE. 


M. Wańkowicz. C.O.P. — Ognisko siły — Centraluy Okręg Przemysłowy 
Warszawa — 1938. T-wo Wydawnicze „Rój” str. 168. 


Są książki, które swoją stroną ze- 
wnętrzną rzucają się w oczy, wabią o- 
kładką do siebie, czasami nazwiskiem 
autora zapraszają do kupna. a czasami 
tytułem pociągają zwłaszcza wtedy, gdy 
ten tytuł każe się domyślać treści, któ- 
ra dla jakichś powodów stała się mo- 
dna. Kupujący weźmie taką książkę do 
ręki, przerzuci kilka kartek i jeśli wy- 
czuwa, że tendencja książki odpowiada 
jego myślom, kupuje ją. Są przecież ta- 
kie zagadnienia, są takie sprawy, które 
czy to z tych, czy z innych powodów 
interesują cały ogół. Książka, która te za- 
gadnienia porusza, rozchodzi się szybko. 

Tak też się sprawa przedstawia i z 
książką M. Wańkowicza. Już sam tytuł 
łapie. C. O. P.—zagadnienie tak modne, 
jeśli wolno użyć tego słowa, a zarazem 
tak też irytujące niektórych. 

Wańkowicz jest entuzjastą C. O. P. 
i to się na książce odbiło. Pisał ją szyb- 
ko, pisał z pośpiechem, bo chodziło 
przecież o jak najwcześniejsze rzucenie 
tego entuzjazmu w świat. o wywołanie 
takich samych uczuć dla wielkiego dzie- 
ła, jakie żywi sam Wańkowicz. Z tego 
też pośpiechu płyną pewne niedopatrze- 
nia autora, które zresztą może by bar- 
dziej należało położyć przed oczy ko- 
rekty. 


Na treść książki złożyły się wraże- 
nia, jakich zaznał autor podczas trzech- 
dniowej wycieczki po terenie C. O. P. 
zorganizowanej dla literatów i dzienni- 
karzy przez władze. Wycieczka musiała 
zwiedzić spory szmat ziemi, gdyż od 
Sandomierza i Niska po Rożnów i Rze- 
szów. Te okolice, jak się zdaje, nie były 
obce autorowi, który, jak sam zaznacza, 
jako uczeń szkoły średniej zwiedzał przed 
laty Sandomierz i z całej wycieczki do 
dawnej stolicy północnych wiślan wy- 
niósł jako. wspomnienie zaledwo kilka 
wrażeń z muzeum. Przelotnym ptakiem 
był wtedy, przelotnym był też i ostat- 
nio. Zetknął się też z zagadnieniami 
miejscowego życia powierzchownie, wi- 
dział też tylko to, co mógł w przeciągu 
krótkiego czasu zobaczyć. Dlatego też 
czytelnik nie doszuka się u Wańkowi- 
cza tego, czegonajc zęściej szuka: ceny 
ziemi, możliwości już teraz zdobycia 
pracy czy umieszczenia swego kapitału 
tak, żeby on dawał jak największy do- 
chód. Tych rzeczy nie trzeba szukać 
w tej książce. Wańkowicz nie przyjechał 
w te okolice badać ceny ziemi, on wpadł 
tylko po to, żeby nasycić oczy tym 
wszystkim, co już zostało zrobione, co 
się robi, co będzie zrobione. Wprawdzie 
autor rzuca cyframi przed czytelnika 


lecz są to cyfry, rzucone przez entuzja- 
stę sprawy, przez zapaleńca, który licz- 
bami chciałby wykrzesać jak najwięcej 
iskier podobnego zapału i w czytelniku. 
Czasami z tymi cyframi nie możemy się 
zgodzić (naprzykład: koszta budowy 
Gdyni), czasami pod niektórymi wnios- 
kami czy sądami autora trudno byłoby 
się podpisać naprzykład, że wieś polska 
sandomierska nie widziała pięćdziesię- 
ciozłotowego banknotu, są to przecież 
usterki drobne, które łatwo się Wańko- 
wiczowi wybaczy choćby za język, ja- 
kim ta książka została napisana, choćby 
za humor no i za tę radośc, jaka bije 
z kazdej karty tej książki, radość, że 
się coś robi, że serce kraju zacznie ina- 
czej bić. 

Od czasu, gdy Wańkowicz widział 
C. O. P., upłynęło pół roku, upłynęło 
też sporo wody w Wiśle, przez kraj po- 
między Sanem a Łysogórami przeleciało 
tysiące wichrów i zaszły ogromne zmia- 
ny, tworzą się nowe osiedla przemysło- 
we, zaczyną pracować i drobny kapitał 
prywatny, przecież praca Wańkowicza 
nie jest już przestarzała i może pouczyć 
o wielu rzeczech tego czytelnika, który 
zdaleka stoi od spraw C. O. P., a chciał- 
by się z nimi zapoznać... A co juź ko- 
mu jak komu ta książka przydałaby się 
do przeczytania, to samym mieszkańcom 
C. O. P.: przecież oni najmniej wiedzą 
o sprawach, które się im pod nosem 
rozgrywają. 

T. Rysiak. 
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Ostrzega się bezrobotnych z całej Polski, aby nie przyjeżdzali do San- 
domierza bez skierowania Państwowych Urzędów Pośrednictwa Pracy. 


3 Maj w Sandomierzu. Ładna, 
słoneczna pogoda sprawiła, że uroczy- 
stości 3 Maja wypadły w tym roku 
w Sandomierzu imponująco również pod 
względem frekwencji publiczności, któ- 
ra wzięła w nich nader czynny udział. 

Po nabożeństwie w kościele Kate- 
dralnym, odbyła się na Rynku uroczy- 
stość wręczenia miejscowemu pułkowi 
ręcznego karabinu maszynowego i 15 
masek przeciwgazowych, ofiarowanych 
dla armii przez gminę. Czyżów=Szla- 
checki z powiatu opatowskiego. 

Następnie odbyła się defilada od- 
działów wojskowych, przysposobienia, 
szkół i organizacji, która wypadła bar- 
dzo imponująco, pomimo kocich łbów 
iwyboi, na których nawet najlepiej ma- 
szerujące formacje mogą stracić krok. 
` Po południu w ramach święta naro- 
dowego odbył się bieg na przełaj na 
3 km, oraz strzelanie z broni małokali- 
browej o odznakę strzelecką o tytuł mi- 
strza Sandomierza. 


Zjazd inżynierów chemików. 
W dniach 2 i 3 maja odbył się w San- 
domierzu Zjazd Inżynierów Chemików 
Rzeczypospolitej Polskiej. Obrady Zja- 
zdu, odbywające się w dolnych salach 
Ratusza zakończone zostały doskona- 
łym odczytem dyr. dep. Min. Skarbu, 
inż. Rakowskiego o Centralnym Okre- 
gu Przemysłowym. ` 


ET AAP, ORW CE BOTA | 
ROWY NA s oi p 


Kronika. 


Odczyt inż. Rakowskiego, na który 
zaproszeni zostali przedstawiciele władz 
miejscowych i prasa, wywołał bardzo 
silne wrażenie tak ujęciem tematu, jak 
i rzeczowym przedstawieniem elementów, 
które składają się i złożą się w przy- 
szłości na powstanie Centralnego Okrę- 
gu Przemysłowego ze stolicą w Sando- 
mierzu, jako punkcie ośrodkowym, w 
którym przecinają się najpoważniejsze 
szlaki, łączące północ z południem i 
wschód z zachodem zarówno jesli cho- 
dzi o ziemie polskie jak i punkty go- 
spodarcze wypadowe za zagranicę. 

Po południu uczestnicy Zjazdu zwie- 
dzili Sandomierz, i cenne zabytki pra- 
starej Leszkowej stolicy. 


12 maja w Sandomierzu. Pod 
przewodnictwem starosty Sandomiers- 
kiego odbyło się w piątek 6 b. m. ze- 
branie Komitetu Uczczenia Pamięci Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego, na którym 
ustalono program dnia rocznicy Śmierci 
Wodza Narodu. 


Zjazd Przedstawicieli Związku 
Muzeów w Polsce odbędzie się w 
Sandomierzu w czerwcu. Dodać należy, 
że w Sandomierzu są dwa muzea: Die- 
cezjalne w Starożytnym domu Długo- 
sza, gromadzące sztukę kościelną nade- 
wszystko, i Muzeum Ziemi Sandomier- 
rskiej jako wybitne muzeum przedhisto- 
ryczne. Zarówno jedno, jak i drugie 
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Ogólny widok przyszłej stolicy 
C. O. P-u Sandomierza od strony 


północnej. 
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muzeum posiada wiele bardzo cennych, 
a nawet jedynych w Polsce eksponntów. 


Wycieczka poselstwa] węgier- 
skiego w Sandomierzu. 2 maja go- 
ściła w Sandomierzu wycieczka posel- 
stwa węgierskiego 4 Warszawy w licz- 
bie sześciu osób. Goście, którzy przy- 
byli do stolicy Centralnego Okręgu 
Przemysłowego w celach turystycznych 
zwiedzili zabytki Sandomierza, interesu- 
jąc się szczególnie stroną historyczną 
miasta. Oprowadzał wycieczkę uczeń— 
członek Kółka Krajoznawczego Państwo- 
wego Gimnazjum męskiego imien. Mar- 
szałka Piłsudskiego. 


Ruch turystów w Domu Wy- 
Wycieczkowym Tow. Krajoznaw- 
czego w Sandomierzu, W schroni- 
sku P. T. K. w miesiącu kwietniu z po- 
wodu zimna ruch gości nieco się zmniej- 
szył w porównaniu z marcem. Nocowa- 
ło ogółem 185 osób w ciągu 31linocy. 
Miesiąc maj zaznaczył się już w pierw- 
szych dniach silnie wzmocnioną frek- 
wencją. Lokal był zajęty w tych dniach 
do ostatniego miejsca. 


Odnowienie Katedry. Rozpoczę- 
te za czasów Ś. p. biskupa Ryxa, pro- 
wadzone i całkowicie uruchomione przez 
b. biskupa sandomierskiego, a obecnie 
łódzkiego, Włodzimierza Jasińskiego, 
prace odnowienia katedry zostały obec- 
nie na nowo podjęte przez J. Eksc. ks. 
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bisk. Jana Lorka. Do odnowienia po- 
zostały jedynie nawy. Prace zostaną 
wykonane podług projektu fp. Bukow- 
skiego, Obecnie ustawia się rusztowa- 
nia w nawach. 

Szczegółowego omówienia projektu 
odnowienia katedry, jednego z cenniej- 
szych zabytków Sandomierza, dokona- 
my w następnym numerze. 


Rozbndowa urzędu pocztowe- 
w Sandomierzu Pierwsze inwestycje 
na wielką skalę w przystosowaniu do 
ruchu przyszłej stolicy i całego C. OP. 
dokonywane są w resorcie poczty i tele- 
grafu. 

W związku z budową podziemnego 
kabla Sandomierz - Warszawa, Sando- 
mierz - Lwów i Sandomierz-Kraków w 
najbliższym czasie rozpocznie się bu- 
dowa wielkiego gmachu pocztowego, 
który jest przeznaczony na centralę te- 
tegraficzną i telefoniczną dla całego 
CTO. 

Z inwestycji już dokonanych wymie- 
nić należy uzyskanie ńowych połączeń 
bezpośrednich z Warszawą, Lublinem, 
Kielcami, Rzeszowem, Niskiem i Tarno- 
brzegiem, instalację półautomatycznych 
telefonów |oraz rozszerzenie sieci bliż- 
szego zasięgu do 20 obwodów. 

Z dniem 15 b. m. poczta sandomier- 
ska zostanie zmotoryzowana a ilość 


CEOE 


dziennych odpraw poczty do kolei zwię- 
kszona zostanie do 15. 


Przłączenie abonentów telefo- 
nicznych do centreli telefonicz- 
w Sandomierzu. Z poważnych źródeł 
dowiadujemy się, że w krótkim czasie 
abonenci telefoniczni w Nadbrzeziu, Ost- 
rówku, Trześni i Gorzycach zostaną 
przyłączeni do centrali telefonicznej w 
Sandomierzu. 


W związku z tym nadziemny kabel 
został już doprowadzony db Nadbrze- 
zia. W ten sposób abonenci wymienio- 
nych miejscowości uzyskują bezpłatne 
połączenia z Sandomierzem. 


Klimontów-Sandomierski otrzy- 
mał z Funduszu Pracy 10.000 zł. na bu- 
dowe Ośrodka Zdrowia. Dodać należy. 
iż Klimontów—osada w powiecie San- 
domierskim,. przodująca w pracy spo- 
łecznej—zakupiła teren na budowę sta- 
djonu sportowego, zaś mieszkańcy osa- 
dy zobowiązali się własnymi siłami sta- 
djon ten wybudować, dając swoją pra- 
cę. Wierzymy, iż Klimontów zobowią- 
zania swego dotrzyma, mamy bowiem 
dowody przy budowie Domu Ludowego, 
którego otwarcie zaszczycił Pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej Ignacy Mościcki, 
przy sposobności poświęcenia pomnika 
poległym Legionistom pod Konarami. 
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Ceny artykułów rynku Sando- 
mierskiego w dn. 2.V.38 r. 


Pszenica . A 2240 
Żyto ; . 21—22 
Jeczmień : s 20 
Owies 5 . 20—22 
Kartofle . . - „4 
Masło deserowe > „A 
Masło osełkowe 2,40: 
Jajko e 4t]; gr 
cebula . : . 30 
Marchew : S 
Buraki . r r10 
Kapusta . 3 220 
Śliwki suszone . 80 
Groch zielony. 52 
Groch biały . . 38 
Fasola biała . 355) 
Kasza tatarczana . 40 
Kasza jaglana . . 30 


Mąka pszenna 60*/, . 45 

Mąka żytnia razowa. 24 
Mąka ‘żytnia pytlowa 33 
Siano WE 5 „AUE 
Słoma . a S r 


DOM murowany w Sandomierzu, 
w śródmieściu o 32 izbach mieszkalnych, 
z obszernymi piwnicąini, z garażem 
i placem pod rozbudowę do sprzeda- 
nia od zaraz. Cena przystępna. 

Wiadomość: Sandomierz, ul. Sokol- 
nickiego, Maria Wytykowska. 


Dostawa kamienia budowlanego 
i drogowego 


TEODOR ZIARKO 


Sandomierz, ul. Żeromskiego 3. 


OGŁOSZENIA 


Przedsiębiorstwo budowlane 


TEODOR ZIARKO 


Dostarcza kamień budowlany i drogowy 


z własnych kamieniołomów. 


Sandomierz, ul. Żeromskiego 3. 


Prowadzi wszelkie roboty 
budowlane. 


Dokładność ceny konkurencyjne. 


Skład Materiałów Aptecznych i Farb 
JANA SOKOŁOWSKIEGO 


w Sandomierzu, ul. Opatowska 9, vis A vis Szpitala św. Ducha. 


darstwa domowego. 


Posiada stale na składzie: farby, lakiery, pokosty, pędzle, wyroby szczotkarskie, 
artykuły chemiczne, techniczne i wszelkie inne, wchodzące w zakres gospo- 
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ANATOL WILKOŃSKI | KAMIEŃ-ŻWIR-PIASEK 
SKŁAD ELEKTRO-RADIOTECHNICZNY PIASEK KWARCOWY WYSOKOPROCENTOWY 


dla budowy dróg, budynków i robót betonowych 
SANDOMIERZ, ul. Reformacka 2. s 
Piasek dla hut szkła i fabryk ceramicznych 


ANATOL WILKOŃSKI i I. GNOJNICKA: 


Sandomierz, ul. Reformacka 2. 


Instalacje elektryczne, anteny, dzwonki it. p. 


Firma chrześcijańska. 
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SKLEP KOLONIALNO - SPOŻYWCZY 
HENRYK JASIŃSKI 
i STEFAN MARCZEWSKI 
BIOI L BEIC TA: 
KONSERWY, SERY LITEWSKIE, MIÓD NATURAL- 
NY, GRZYBY, OWOCE POŁUDNIOWE, CUKRY 
CZEKOLADY ORAZ WSZELKIE ARTYKUŁY 
SPOŻYWCZE. 


Sandomierz, ul. Mickiewicza 3. 


JEDYNIE ZDJĘCIA WYKONANE 
W ARTYSTYCZNYM ATELIER 


„ARTE“ 


UL. MICKIEWICZA 2. 


DAJĄ PEŁNE ZADOWOLENIE. 
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DLA PRZYJEZDNYCH DO SANDOMIERZA I TURYSTÓW. 
jedyne w Sandomierzu chrześcijańskie kulturalne pomieszczenie 
to 


DOM WYCIECZKOWY 


POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRAJOZNAWCZEGO 
ul. Żeromskiego Nr 6, tel. 43. 
Przyjmuje turystów na noclegi. Oddzielne pokoje z bieżącą 
wodą, skanalizowane, garaże dla samochodów 


Ze wzlędu na duży ruch, zamówienia należy zgłaszać wcześniej. 


| E T 


Cena numeru 10 gr. 
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